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K o ch am  c’ę z całego serca.

Są d w ie  m o w y  w  ś w iec ie ,  rnowa 
szczerości , którą każdy ro z u m i, i m o ­
w a  obłudy^ którą kaidy odkryć się 
stara a będąc iuż sto razy oszukanym, 
ieszczesię na nićy om yli. Księgi zapisał­
by można, gdyby w n i^  wciągać chciano 
wszystkie nadużycia słów , "wszystkie fał­
sze , które zwyczay nayrzetelnieyszym z 
nas popełniać każe, a których podotępy i 
zawiść często za płaszczyk sw o ić y  nie­
cnoty używaią. Jakież iest slow o tak świę­
te, które nie było iuż nadużyte ? któreż 
pierwiastkow em u przeznaczeniu sw o ic-  
m n  zostało zachowane ? — Przyiazń i 
niegdyś to nazwisko boskie dla tych, 
którzy go n o s i l i , ró w n ie  iak dla tych, 
co go daw ali ;  Przyiazń! to dziócię cno­
ty, to Bóstwo opiekuńcze , którego go­
dłem byty  poświęcenia się wszelkiego
rodzaiu' dziś niestety, cóż iest przy-
ia z ń ? . . -  t ła h e  im ię bez znaczenia, bez 
w a r to śc i .... P rzyiacie lu ! w ołam  na czło­
w ieka  , którego w idzę raz pierwszy —  
Przyiacielu] m ó w ię  lichw iarzowi, z któ­
ry m  o trzydziesty targuię się procent —  
i Przyiacielu temu szlachetnemu mężowi, 
który iuż maiątek dla mnie oddawszy ,
i życie swoie poświęcić go tó w ! II.

Nie chcę ia w d aw a ć  się w  głębo­
kie ro zu m o w an ia , pióro n iew p raw n e  
żleby oddało t o , co serce głęboko czu- 
i e ; nie chcę ia pisać rozpraw y o uczu­
c iach , lecz chcę ty lko  kreślić m o iep rz  - 
gody których doświadczałem od tych ,  
co ich kochałem i którzy mnie zape­
wniali, że mnie naw zaiem  z całego serca 
kcchaią.

Nie iestem c h c iw y , wszak i ia ko­
cham ludni z całego serca, ale żądam 
teg o , co m nie słusznie .należy , p rzytćm  
dłużny iestem, a chcąc się u iścić , trze­
ba , aby i m nie się uiszczono. W  tym  
celu idę do dawnego mego przyiaciela  
któremu na słowo pożyczyłem pienię­
dzy ; bo któż używ a środków ostrożno­
ści z Przyiacielem  ? — Móy przyiaciel 
ściska mnie j  całuie , w y m a w ia ,  że go 
rzadko odw iedzam , prosi na śniadanie. 
O iak smaczne stare w ino  ręką przyia­
ciela n a lane , piiemy ; a przy kieliszku 
m ó w ię  o dziesięciu tysięcach f ra n k ó w , 
które m u pożyczyłem. — »Ach kochary  

Przyiacielu® z a w o ła ł» wyobraź sobie zgry­
zotę , którą doświadczam me mogąc za- 
hosyć uczynić twem u życzeniu, nie m am  
ani grosza w  kieszeni a przecież muszę 
żyć okazale. — Codziennie pożyczam od 
ludzi, których w cale  nie kocham, a któ­
rym  oddawać m u sz ę , zm iłuy się po­
zy cz mi ieszcze dziesięć tysięcy franków, 
wićsz dobrze, iak ciebie kocham, a p rzy­
iaciela w nieszczęściu ratcwać potrzeba.® 

»Ale m ó y  przyiacielu iutro muszę 
dwanaście tysięcy płacić i śpusciłem się 
na tw o ie  słowo.® T u  m óy przyiaciel 
zmarszczył czoło, s oyrzaf w  okno, m ó­
w i ł  o pogodzie , i tf"ł znak swem u słu­
żącemu, który dosyć niezgrabnie po­
wiedział m u ,  że Hrabina N. iuż trzy- 
razy po niego przysćłała. Mćv przyia­
ciel iest kulaw y , garbaty, i ślepy na 
iedno oko t pomimo tego oświadczył m j  
poufnie, że Hrabina N. kocha go z ca­
łego serca , że iego przytomność iest ić y  
pożądana, a w ziąw szy kapelusz i laskę 
w yszedł spiesznie. Zdziwiony i  znie­



chęcony w yszedłem  także, n :.e w iedząc  
sam, co daley czynić miałem, polegałem  
ar z słabo na delikatności mego - Wierzy­
ciela , i um yśliłem  udać się do niego. 
Tak w ięc  głęboko zamyślony zwolna  
postępowałem  układaiąc plan m oićy  
pized m ow y, gdy usłyszałem z nagła

tłos iego ; w o ła ł  na mnie ze wszyst-  
ich sił »kochany P rzy ia c ie lu ! kochany  

Przyiaciełu I« a ledw o przybiegł, c h w y ­
cił mnie w  sw oie obięcie i przyciskał 
do serca. »Ach! czytay W a c  Pan w  m o­
ich oczach iak szczęśliwy iestem, że go 
zdybuię, iedynie dla przyiemności w i ­
dzenia i rozmawiania z tak dobrym przy­
jac ie lem  Zapewnie W a ć P a r  pam ię­
tasz, iż to iutro iest term in płacenia weksla  
dwunastu tysięcy frankó w ?«---------- Zbla­
dłem, zaczerwieniłem  się, pomieszanie 
nie dozwoliło m i słow a przemówić.  
Po chw ili odważam się i opowiadam  
mu moie zdarzenie z o w y m  Jegomoś­
cia, k tóry  iak na m oie nieszczęście, nie 
maiac ani grosza, m usi żyć okazale , i 
proszę choć o kilka dni c ierp liw ośc i.—  
»Praw dziw ie nieszczęsny w ypadek« od­
pow iedział m i ręce zacieraiąc »ia tak­
że mam  m oie interesa i potrzebuię pie­
n iędzy, ieżeli mi W a ć  Pan iutro nie od­
dasz wspom nionóy s u m m y , będę go 
ścigał w  trybunale h a n d lo w y m , w y ­
robię zagrabienie iego sprzętów, lub 
też i w łasnóy lego osoby . . . .  chociaż 
m nie to do rozpaczy p rz yw o d z i,  bo 
W a ć P a n  wiesz, że go kocham z całego 
serca.« — Ten nędznik ma piędziesiąt ty ­
sięcy l iw r ó w  dochodu, a nie -wydaie 
ani dziesięciu. A le  to nic nie pom oże, 
m ó y  przyiaciel tak iaśnie się tłumaczył, 
że żadnćy m i nie zostawił ani nadziei, 
ani w ątpliw ości. Posłałem  w ięc zastar 
w ić  moiesrebra ik leynoty  m oiey  żony a 
to z przyczyny dwóch przyiacioł, którzy  
m nie z c a ł e g o  s e r c a  k o c h a i ą  a z 
których ieden nie chce oddać pożyczonych  
sobie pieniędzy, a drugi chce koniecznie 
sw ćy należytości 1 —  Jest to rzecz nader 
smutna, guy okoliczności zmuszaią do 
ostateczności zastawienia rzeczy , lecz 
gdy nas nieszczęście ściga a uyść m u

nie można , naylepióy śmiało w  oczym a  
spoyrzyć 1 szydzić z nipgó. — Maiac więc  
rzeczy w  zastawie a chcąc ie w y k u ­
pić trzeba d w óch srodkć w , zmniey- 
szyć w ydatk i a pcwiękśzyć przychody. 
Ja  nie będę dawał o b ia d ó w , będę ie 
ziadał u drugich, oprócz tego będę się 
starał o służbę publiczną, wszakże im ey-  
sca rozdaią, kto tylko o nie nrosi 1 *— O- 
prócz tego byłem przyiacielem od ser­
ca iednego bieaaka k ióry teraz iest w ie l­
kim Panem, słow o mnie będzie koszto­
w ać  , abym wszystko otrzymał.

Kontent z tak szczęśliwćy myśli idę 
zaraz do tego vrielkiego Pana, megc Przy-  
iacieia. Jakiś Jegomość okryty złotem z na­
ramiennikiem Pułkow nika  oświadcza m i  
że J e g o  E x c e l e n c y i a  o tey godzi­
nie nikogo nie przyymuie. Proszę o poz­
w olenie napisania kilka s łó w  do Jego 
E x c e le n c y i , Pan P u łk c w m k  zaprasza 
mnie, ażebym wszedł do iego poKoiów, 
ia kłaniam się n is k o , Fan P u łk o w m k  
naiega.. -. W chodzę  . . . .  i z zadziwie­
niem widzę — iż ie s te m   u odźw ier­
nego mego Przyiaciela ..... Piszę pare
s ło w  na m ałym  papierze i podpisuię 
»tw oy d a w r y  przyiaciel.« — Oaz wierny  
któren um ie czytać, staie się zaraz bar­
dzo grzecznym i uniżonym wybiega tak 
predl a , iak mu tylko pozwala ogromna 
moc złota, która go ucisna, oddaie mo- 
ię kartkę lo ł fa io w i, ten ią w ręcza  dru­
g iem u , a ten drugi leci, aby ią oddał 
pokoiow em u, który  ią niesie do szat- 
nego, a ten ostatni dopiero oddaie panu 
swoiemu. W n e t  przybićgł angielczyk , 
ten m nie J zaprowadził do s a l i , 
gdzie Pan na mnie iuż czekał

M óy przyiaciel wychodzi na prze­
c iw  m n ie , usta wdzięcznie się uśm ie­
ch ały ,  oko radosnćm iasniało w eyrze-  
niem  — s'ciska mnie za r ę k ę , prosi sie- 
dzić, obsypuie grzecznościami, w y le ­
w a  mi całą swą duszę, przeprasza , 
iż mnie z odwiedzinami nie uprzedził-—1 
A le  obarczony ciężarem obow iązków,
n iem a  ani chw ili  dla siebie. aież
pom imo tego przebaczyć sobie ni® m o­
że , że choć na m ałą chw ilę  nie srob if
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sobie tego odpoczynku, w yrzucałem  so­
b ie , źe iuż od dawna do niego się nie 
udałem ! —  Móy przyiaciel przenika, 
i e  muszę m ieć iakiś interes, iest gotów  
■wypełnić wszystkie m ole skinienia , za­
ręcza, iz mogę się spuścić na iego przyr  
iaźń. Ośmielony, proszę, aby mi było  
dane nieodzownie mieysce w  biurze Mi­
nistra G** nie daie m i kończyć, »będziesz 
m i ił to mieysce przyiacielu, będziesz 
ie miał 1 ez w ątp ien ia , bo któż iest zdol- 
nieyszy do sprawowania onegoż, iak 
człowiek tak zacny ze wszech m iar i 
którego ia kocham z całego serca. Bądź 
W a ć  Fan iutro u Ministra G***a ia tam  
w niosę rnoie interesowaniem

Nazaiutrz biegnę do Ministra, po- 
wiadaią m i ,  że J W P a n  iest zatrudnio­
ny , ale, że z prośbą moią mam się udać 
do naczelnika W y d z ia łu ,  idę, a ten Pan 
mi oświadcza, że się naylepiej dow iem  
u iego Sekretarza, czyli to mieysce nie 
iest iuż dane, Sekretarz upew nia, że o 
tćm mc nie w i e , ale ra d z i, abym się 
udał do Komisarza W y d z ia łu  , a Pan  
Komisarz z niechętną miną przypomina, 
że kto o takie rzeczy prosi , lub się do- 
wiaduie, powinien iść do Protoko listy , 
który dla wielkiego zatrudnienia godzinę 
m i czekać kazał, po czem m i oznaymił 
iż to mieysce iuż dane w czoray  w ie ­
czór, na prośbę moiegokoahanego P rzy-  
iaciela, bratu pierwszćy śpiewaczki z o-
p e ry . ----------- Obrażony takim posteokiem
lecę do mego mniemanego przyiaciela 
aby mu w  dobitnych wyrazach w yrzu ­
cić iego zdradę.

Lecz odźwierny mnie zatrzymuie, i 
oświadcza z zimną miną , że się z iego 
panem widzićć nie mogę, ia wybucham  
z całą złością obrażonego, Pan odźw ier­
ny chce mnie za drzwi w y p ro w a d z ić , 
ia się temu gw ałtow i op ieram , on po­
syła po straż, która mnie prowadzi do 
komisarza poiicyi, od którego się dowia-  
duię, że trzeba ciszóy gadać w  domu w ie l-  
kich P a n ó w  a któ tego nie w ie ,  
od wiedz' więzienie, ukłoniłem się pięk­
nie za tę naukę oswiadczaiąc, iż ią za­
chow am  W pamięci. — W r a c a m  do sie­

bie znękany przeciwnościami zaw ołałem  
z rozpaczą — Niewdzięczny! Obłudnik! 
sciskał moię rękę i m ó w -ł  głosem roz­
czulonym »kocham cię z całej a serca«.....
Z am ykam  się w  dom u, unikam ludzi,  
iedyną towarzyską trosko w  m oich iest 
m oia żona — W y d z w ig n ą łe m  ią ze sta­
nu mierności, ona iest. dobra, czuła i 
w d zię cz n a , i p raw dziw ie  kocha m nie  
z całego serca.

Mcia żoną uw aża, że te życie zam­
knięte mi szkodzi, prosi mnie, ażebyia  
się czasem przechadzał, gdy dzrnń iest 
pogodny i c ie p ły , skłaniam się do ićy  
żądania. Dnia iednego poszedłem do cu­
kierni i kupiłem  pasztet, aby go zieść z 
m oią ż o n ą , a że nie iest zbyt w ygod ­
nie przechodzić się z pasztetem w  ięku, 
pospieszam do domu —  Na ty m  samem  

iętrze, gdzie i a , mieszkał młodzieniec 
osyć piękny , k tóry  mnie zawsze szpie­

g o w a ł ,  nie lubię ia szpiegów i nie chcę, 
aby m ó y sąsiad, w idział, że ia będę ieść 
pasztet, dla tego wchodzę ukrytem i  
wschodami, od których, mam  klucz przy- 
sobie — wchodzę — i zastaię u nóg moiey  
żony — o w ielk i Boże—zastaię —cóż m yś­
lisz czytelniku, że zastaię—czynie S J f ę  u- 
lubioną ióy suczkę — albo Mruczka, bia­
łego kotka, którego często pieściła — acn 
ni e!  n ie !. . . .  nie t y ł  to Mruczek, an iS il-  
fa ,  ale niestety— rnoy piękny sąsiad —  
krzyczałem i wrzeszczałem iak opętany, 
i  w  zapalczywości m óy piękny pasztet 
w  tysiąc kaw ałków  o blond kędziory 
mego sąsiada rozbiłem. — Lecz na to 
wszystko odpowiedziała m? mo-a żona 
dosyć zim no, iż gdy ia się do w o li  
przechadzam, a ona bez sw ych kleyno- 
to w  poważać się nie m o że , musi przez 
coś sw e nudy w  domu rozrywać.

Oszukany, wzgardzony od wszyst­
k ich , których kochałem, czuię, iak ma- 
ło  w  ty m  w ieku  słowom  w ierzyć po­
trzeba , i  chciałbym z m o w y  ludzkiey  
na w iek i w ym azać te w yrazy zdra­
dzieckie , które tyle łatw ow iernych  
istot zawiodły i szczęścia pozb aw iły :- - -  
K o c h a m  C i e  z c a ł e g o  S e r c a l



A l i  B a s z a  i A n a s t a z i u s z  A g y -  
r i  B r  e t  t o .

A n a s t a z y  G re k ,  obyw atel J a n i ­
n y ,  g łów nćy  siedziby A le g  o Baszy i te- 
,„;oż powiernik  aż do śm ierc i, zebrał był 
ogromny maiątek przez handel; gdy 
u m arł,  w  kilka dni kazał A l i  Basza przy­
w ołać  do siebie syna swoiego zmarłego 
polubieńca, dla wspólnego, iak się w y ­
ra ża ł ,  opłakiwania straty. Po w ynurze­
niu swoiego żalu , z w ró c ił  m o w ę  do 
testamentu nieboszczyka, i oświadczył 
nayczulszą wdzięczność z powodu, iż mu 
( Baszy ) stary i szanowny p rz y ia c ie l , 
wszystkie sw oie piękne maiętności, ogro­
dy i pomarańczowe plantacye w  okoli­
cy A r t a  zapisał; a t ak  wiernie spełnił 
onietnicę za życia często powtarzane.

Biedny Mikołay (imię syna) w idząc  
się tak niespodziewanie ogołoconym z 
naylepszćy częśc swoiego spadku, stanął 
iakby piorunem rażony. Naostatek ochło­
nąwszy nieco z pomieszania odw ażył się 
p rzełożyć , »że nie takie, lecz inne rozrzą­
dzenie w  testamencie oyca swoiego w y ­
czyta ł,  m ianow icie, że Jego W ielkości  
zapisał pierścień bry lan tow y w ie lk iey  
wartości." A l i  posiadał osobliwszy dar 

.udawania łagodnego, lecz na te słowa  
zmienia łagodną tw arz w  gnićw  zapal­
czyw y  , a dotąd uprzeymy, w  uniesieniu 
przerażaiącey złości , tak się groźnie od­
zy w a  : «Syn , który uszanowaniu ku nay- 
lepszemu oycu tak bezprzykładnie u w ła ­
cza, iż nayświętsze tegoż przyrzeczenia  
zniweczać usiłuie, godziny żyć nie po­
winien."

Poznał M ikołay, w  iak wielkiem
niebezpieczeństwie życie iego , a ceniąc 
drożćy utrzymanie onegoż, iak dostatków, 
bez długiego nam ysłu  do zamiarów Ba­
szy skłoniwszy się, upraszał, aby A l i  po­
siadłości w  okolicy A r t a  obiąć łaskawie

raczył,  upewniaiąc , iż lubo nie poy-  
mui e ,  dla czego w  tóy mierze żadnego 
dotąd dokumentu nie znalazł, lecz sobie 
przypomina ustnie obiawioną w o lę  oyca.

Nierząd Mikołaia podał m u sposo­
bność , przywłaszczenia sobie zwolna  
i reszty dóbr iego, tak, iż w  końcu bie­
dakowi prócz dom u, który mu ledwie  
na potrzeby życia wystarczał, nic nie zo­
stawił. Lecz i t óm nie okupił sobie Mi- 
kofay spokoyności; matka bow iem  ie­
go miała ieszcze maiąłek , na który A l i  
czatował.

»Pewnego dnia ,«mówi Th. S. H u­
g h e s  w  sw oim : Travels inSicily , Grecia 
"and Albania , London 1 K20 . »ia i tow a­
rzysze moi ( k tó rz y  dom Mikołaia na 
mieszkanie przeznaczony mieliśmy), pła­
czem matki Mikołaia przerażeni, pozry­
w aliśm y się nad sam ym  porankiem ze 
snu. Odebrała była ona iuż z dnia ś w i­
taniem, znaczną ilość pszenicy w  goto- 
wiźnie od A l  eg o Baszy. Niepodobna była  
dla nas dopoięcia. czemuby tą niepospoli­
tą A i ego  grzecznością, tak srodze s t rw o ­
żoną była. Nareszcie wyiaśnia się ta- 
lem nica, gdy nam powiedziano za rzecz 
pt wną , że z tego daru, podwóyna ceną 
w yw ią za ć  sie wi nna ,  i że iuż ludzie 
W e z y r a  na pieniądze czekaią.«

W  ogólności usiłowanie A l  e g o  Ba­
szy dążyło do tego , aby iak nay większe  
skarby gromadził. L ż y  w ał w ię c  wszyst­
kich środków zagartywania własności 
swoich nieszczęsnych poddanych. I t ak;  
nayprzód podawał zw ykle naylichszą ce­
n ę ;  ieżeli n ieb y ła  pTzyięta uciskał ni e- 
znośnćm stawianiem woyska. To przy­
prawiało właścicieló w  orospacz, odstę­
powali dóbr, szczęśliwi , gdy ich iako 
dzierżawców utrzym ał, że przynaymnióy  
mogli iakążkolwiek część dochodów za 
sw oię pracę pobićrać.

G a z e t a  P r  a z li a donosi z K a r l s b a d u  7 poczęła woda opactad, a łab i trwoga ustała, b o ż n i c *
ro d  d. 1 . W rześnia: W czo rajszego  dnia, acz be* tylho Hrabiego B  a w o r  o w s k  i e g o utracił przyte***
dostatecznych powodów, częśc mieszkańców Karlsbad*- życie, chciał ón konie i powoź w rzece T  e p e 1 spław'**-1,
k ich ,  iako i znayduiący się tu icszczc cudzoziem cy, i wiechał tyłem do rzeki siedząc na ko ź le ;  zaledwie
był* w obawie niebezpieczeństwa powodzi. J użo dsa- powoź w wodzie stanął, przew rócił  się wciągnąwszy
mego rana padał gwałtowny deszcz dogodź: 2 * po- Łonie za soba. Woźnica czas iakis trzymał się pudła,
łuania , ftoło gndz 5 wezbrała rzeka T e p c l ,  iah lecz gdy pęd wody ieszcze raz powozem obrócił, woźni-
po9policie z rzekami górskicmi dziać się zwykło, atoli ca padl ofiarą swoićy nieostrożności i wraz z obu-
tak m ocno, iż to trwało aż do pół do 7mey w . wie- dwoma końmi utonął.**
ezórj wszelako rzeka nie wystąpiła z koryta. Koło godz.

Iłodakcyin F, Kr a t t e r a .  —  Drukiem J, P i  11 c r  a. "


